
Który jest z prawdy...
Odpowiedział mu Jezus: Wszelki, który jest 

z prawdy, słucha głosu mego .Jan.18, 37.

Proces Jdzusa przed wielkorządcą rzymskim od- 
zwierciadla nam cały świat. Oto Piłat niewinnego czło­
wieka, którego podziwia, a nawet szanuje, poświęca 
wbrew swemu przekonaniu, żydom których nienawidzi. 
Możemy wywnioskować z tego, że ci, którzy nie są 
bezwzględnymi zwolennikami dobra i przeciwnikami 
zła, że ci chwiejni zawsze ostatecznie przez dążących 
do złego zostają pokonani. Względy na ludzi i chęć 
przypodobania się ludziom, zawsze ostatecznie prowa­
dzą do upadku. Przekonać się możemy ,żc stary grzech, 
jeżeli się nie ma odwagi go wyznać i od niego się od­
wrócić, zawsze prowadzi do nowych grzechów. Naród 
Izraelski, który w fanatycznem zaślepieniu woła: 
„Ukrzyżuj go", poucza nas, jak mało można liczyć na to 
entuzjastyczne „Hosanna" ludu. Z wyników, jakie osią­
gnęli faryzeusze i kapłani, możemy zobaczyć, jak wiel­
ką siłę posiada agitacja, a słuchając krzyków ludu: 
„Krew jego na nas i na dziatki nasze", —- uczymy się 
gardzić owem, tak często przytaczanem zdaniem, że 
„głos ludu jest głosem Boga".

Lecz zapomnijmy o tern wszystkiem. Wsłuchajmy 
się w głos Tego, który wprawdzie związany i wzgar­
dzony, a jednak pełen majestatu, stoi śród swych wro­
gów, nie zrażając się gniewem sędziego, lecz spokojnie 
n'u odpowiada: „Kto jest z prawdy, słucha głosu mc-

Zaiste, kto ma uszy ku słuchaniu, ten w tych pro­
stych słowach pozna zwiastunów zbliżającego się sądu 
bożego.
, , ”Być z prawdy" — co to właściwie znaczy? Jeżeli
ktoś gazieś w Ameryce powie, że jst z Polski, to każdy 
dobrze zrozumie, co to znaczy. Kto tak się rekomendu­
je, tego kołyska stała w Polsce, ten w Polsce ma swych 
rodziców i krewnych, tam ma swych przyjaciół i towa­
rzyszów lat młodzieńczych. Kraj ten jest mu najmil­
szym, o mm myśli, za nim tęskni. Gdy na obczyźnie 
usłyszy dźwięki polskiej mowy, serce jego budzi się 
i daleka ojczyzna i miejsce rodzinne żywo staje w pa­
mięci jego. 1 ak tez istnieje kraina prawdy, która wpra­
wdzie nie jest z świata tego, ale dla niego jest przezna­
czona. Od początku wszyscy ludzie do niej mieli nale­
żeć, a i dziś jeszcze wszyscy do niej są przeznaczeni 

! i powołani. Lecz niestety, wskutek grzechu, ziemia ta 
i stała się krainą kłamstwa .Śród najwyższych i śród naj- 
| niższych sfer, śród mędrców i prostaków, śród kierują- 
I cych losami ludzkości i śród wyrzutków społeczeń- 
| stwa — wszędzie panuje kłamstwo i napróżno szukamy 

prawdy. Poznanie prawdy zupełnie zaginęło. Ludzkość 
| błądzi w ciemnościach. O najważniejszych pytaniach: 

po co żyję na tej ziemi? jaki jest cel mego życia? jaki 
jest mój stosunek do Boga? czy ze śmiercią kończy się 
me istnienie? — jedni nie mają wogóle zdania, a inni nie­
pewne i dziwaczne zapatrywania, przeczące sobie 
nawzajem.

Wielu zupełnie przestało się interesować tern, co to 
jest prawda. Poco myśleć o tern, czego i tak zrozumieć 
nie można! Myśli zupełnie zajęte są tern, co nasuwa ży- 

l cie codzienne, czy to będzie dobre, czy złe, czy to bę­
dzie radość, czy troska. Nie smuciliby się nawet, aby 

I prawda nie istniała wogóle. Tacy nie są „z prawdy".
Są jednak i tacy, którym wielki smutek sprawia, że 

prawdy nie znają, i dążeniem ich jest poznać i przyjąć 
prawdę. Głód i pragnienie prawdy prześladuje ich na 
każdym kroku, spokoju zaznać nie mogą bez niej. Tę­
sknota za nią odzywa się stale w nich.

Błogosławieni, którzy łakną i pragną sprawiedli­
wości, albowiem oni nasyceni będą, — mówi Pan. Bło­
gosławieni, którzy łakną i pragną prawdy, albowiem ją 
poznają. Gdzież ją znajdą? — U Chrystusa. — Kiedy?— 

i Gdy będą słuchać głosu Jego.
Pan nie twierdzi wcale, że kto szuka prawdy, już 

] ją ma. Bynajmniej. Wielu tak sądzi, lecz jest to wielkim 
i błędem. Czy tęsknota za czemkolwiek już jest posiada­

niem tego, za czem się tęskni? Kto dąży do prawdy, kto 
| jej pragnie, „ten słucha głosu Mego", a wtedy znajdzie 
I prawdę, — gdyż słowo Moje jest prawdą, gdyż Ja Sam 
| jestem prawdą, - tak mówi Pan nasz Jezus Chrystus, 

tak twierdzi l en, który jako oskarżony, stoi przed wiel­
korządcą Piłatem. Dopiero ten, kto z1 Piotrem i Filipem 
(Jan 1, 41, 45) radośnie wyznaje: „Znaleźliśmy Tego, 
o którym Mojżesz i prorocy mówili, Jezusa z Nazare­
tu", i słucha głosu Jego całem sercem, należy do grona 
nielicznego, prawdziwych przyjaciół prawdy. Taki jest 
z prawdy.

Słuchaj głosu Jezusa, a niejedno, co ci jest niezro- 
zumiałem i ciemnem, jasnem ci się stanie. Nie wahaj się 
poświęcić dla tej prawdy nawet bardzo wiele, całe do­
tychczasowe życie swoje, sowicie będziesz za tę ofiarę 

I wynagrodzony. Amen.
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HenryK Ibsen
W setną rocznice urodzin wielkiego poety i dramaturga 

norweskiego..

Henryk Ibsen ujrzał światło dzienne dn. 20 marca 
1828 roku w miasteczku Skien, gdzie rodzice jego nale­
żeli do najbardziej szanowanych rodzin. Ojciec jego byl 
kupcem drzewnym, a ruchliwy i oddany różnorodnej 
pracy, odznaczą! się wielką gościnnością. W r. 1836 
śpotkaf<>'go"'niepo wodzenie: zmuszony do zawieszenia 
wypłat, z dużego niegdyś majątku ocalił jedynie letni­
sko za,miastem, .dokąd rodzina zniewolona była się 
przenieść na stale. Od tej chwili przerwały się stosunki 
towarzyskie z .tymi, z którymi rodzina Ibsenów obco­
wała, dawniej., na równej stopie. Dla młodziutkiego Hen­
ryka skończyły się diii niezamąconego szczęścia i do­
brobytu. Gdy minęły lata szkolne, Ibsen mając lat 16, 
opuścił rodzinę i udał się do Grimstadt, gdzie odbył pra­
ktykę aptekarską, śród 'wielkich nieraz trudności mate­
rialnych zdobył stopień prowizora, a doszedłszy do 22 
roku’życia, wstąpił na uiii\ycrsytet, z zamiarem studio­
wania mcdyęyjiy, ale. jiio. tniał skłonności do tego, aby 
studiować dla ciileba, zresztą brakowało mu na to środ- 
tó w.-. Przechodził... -taką nędze materialną, że dłuższy 
czas musial*sobie  radzie nawet bez obiadów. Więc mło­
dość Ibsena była okresem walki twardej o chleb pow­
szedni, dom rodziców żaś przćśtat w tym czasie być 
dian ostoją życiową.

Ubóstwo oddziałało na Ibsena jak wyzwanie: nie, 
starał się nigdy o to, by zjednać sobie otoczenie, lecz 
Yacźej miał dar zaprzątać ludziom głowę swoją osobą. 
Nie bacząc na cały demokratyzin społeczeństwa norwe­
skiego, jako syn bankrut^, Ibsen odczuwał upośledzenie 
towarzyskie, w jakiem się znalazł, i żywił niezaspoko­
jone pragnienie osiągnięcia pewnych wyróżnień gwoli 
zrównania z temi sterami społeczeństwa, do których nie 
miał wstępu jako młodzieniec. Powstało stąd dążenie do 
polegania na sobie samym, a zarazem nastawienie opo­
zycyjne w stosunku do społeczeństwa norweskiego.

Po kilkomicsięcznem wydawaniu tygodnika bez pre­
numeratorów, Ibsen zajmował przez kilka lat (.1851 — 
1857) stanowisko dramaturga teatrzyku w Bergen, po­
tem zaś — dyrektora teatru w Chrystjanji, który w r. 
1862 zbankrutował. Talent jego nie mógł znaleźć w oj­
czyźnie uznania. Kilka utworów, które później otoczyły 
go sławą, nie rozeszło się w Norwegji wcale i nie zna­
lazło nawet wstępu do Danji. Jednocześnie zajmowała 
się osobą Ibsena plotka, uprzykrzając mu życie na rów­
ni z wierzycielami. Wydana w r. i862 „Komedia miło- 
lości" wystawiła na pośmiewisko erotykę filisierską, na 
co mieszczańskie społeczeństwo odpowiedziało wybu­
chem oburzenia. Mszcząc się na autorze, zaczęto podda- 
wąć surowej krytyce życie prywatne poety i obrzucać 
go insynuacjami. W takich, warunkach dalszy pobyt w 
ojczyźnie stawał się coraz bardziej przykry. Do wzglę­
dów natury osobistej przyłączyło się niebawem uczucie 
wielkiego niezadowolenia z, powodu stanowiska, zajęte­
go przez Norwegję w czasie wojny duńsko - pruskiej. 
Na zebraniach skandynawskiej młodzieży akademickiej 
oraz w prasie skandynawskiej padały hasła i obietnice, 
które Ibsen uważał za obowiązujące. W chwili decydu­
jącej atoli, gdy wybuchła wojna, Szwecja i Norwegja 
nie stanęły przy boku Danji w r. 1864, aby jej bronić 
przeciwko Prusom, sprzymierzonym z Austrją. Od tej 
chwili Ibsenowi otworzyły się oczy na całą małodusz­
ność, małostkowość i brak męstwa rodaków. W duszy 
jego, nieskłonnej do żandnych kompromisów, powstała 
nienawiść i głęboka pogarda do ziomków. Ibsen opuścił 
ojczyznę i poszedł na dobrowolną tułaczkę, która trwała 
do r. 1891. Ten okres czasu, spędzony przeważnie w 
Niemczech i w Rzymie, przyniósł mu sławę i dobrobyt. 
Powrócił do kraju w r. 1891, zakończył swój pracowity 
żywot w r. 1906.

Zbyt trudno w krótkim artykule dać pojęcie o potę­
dze ducha i- wielkiej wartości dzieł znakomitego drama­

turga, myśliciela i poety. Pomijamy jego wiersze lirycz­
ne, refleksyjne i satyryczne. Twórczość jego rozpada 
się na 3 okresy. W okresie romantycznym powstały

! ni. in. dramaty „Brand", „Cesarz i Galilejczyk" i t. d.
Z okresu realistycznego datują dramaty współczesne,

i które rozniosły sławę Ibsena po świecie. Były one czę­
sto grywane na deskach teatrów warszawskich przed 
laty, i wrócą niewątpliwie na porządek dzienny reper­
tuaru scen naszych. W twórczości tego okresii wystę­
pował coraz'wyraźniej pierwiastek symboliczny, cha­
rakteryzujący następny trzeci okres działalności mistrza, 
okres symboliczny.

! Ibsen, mistrz sztuki teatralnej, wprowadził do swo­
ich utworów scenicznych motyw przewodni i symbol. 
W pewnym momencie sytuacja otrzymuje nagle całkiem 
nowe oświetlenie, idące jakby z jakiegoś głębszego nur- 

i tu życia, i oto, co się rozgrywa na scenie, staje odrazu 
przed widzem owiane nowym nastrojeni i przepojone 

i nowem znaczeniem. Gdy djalog nieprzymuszony płynie 
sobie gładko swemi tory, słuchacz musi się domyślać 
głębszego znaczenia słów, a ta wtórna treść jest waż­
niejsza i żywotniejsza, podobnie jak treść szczebiotu 
młodej zakochanej parki może sprawiać wrażenie śliz­
gania się na powierzchni wodnej toni lekkiej ważki, a w 
gruncie rzeczy jest to emanacja wzruszenia, które czło­
wiek przeżywa, jako szarpanie i rozsadzanie serca. Mo­
wa staje się wtedy podobna do drżącej igły magnesu, 
wskazującej kierunek. Lecz kierunek byłby w wielu 
wypadkach niepewny, więc Ibsen kondensuje słowa do 
trwałych motywów przewodnich, których siła symboli­
czna ma za zadanie wskazywać ów kierunek. Owe mo­
tywy przewodnie stanowią zarazem rodzaj architektury 
wewnętrznej, tworzą więźbę rozpływających się szcze­
gółów. Monolog znika u Ibsena, jako nienaturalny, a w 
chwilach wielkiego podniecenia pozostają pojedyncze 
słowa, wykrzykniki albo westchnienie. Ibsen celuje w 
rozbudowie niemych scen i pauz, dając aktorowi do roz­
wiązania nowe i wdzięczne zadania. Czasem gdy za­
wodzi słowo ucieka się on do muzyki: bunt życiowy 
albo wzbierająca rozpacz, czy tez jakieś inne uczacU- 
niewysłowione, wylewa się nazewnątrz w tonach me- 
lodji i staje się zrozumiałe dla każdego bez słów.

Ibsen wywarł wielki wpływ na literaturę europej­
ską. Utwory jego cechuje - jak i jego osobę — niesły- 

I chana wrażliwość, na samolubstwo, fałsz i obłudę. Nie- 
nawidził partactwa i blagi, ukrywających się tak często 

[ pod płaszczykiem frazesu postępowego i wolnościowej 
fanfaronady. Mówiono o nim, że zakrojona na wielką 
skalę idealna albo moralna nieufność stała się jego mn- 

i zą. Twórczość jego charakteryzuje skłonność do niepo- 
l kojenia tych, którym było na rękę pokrywać zło i ni­

cość przy pomocy pięknych retorycznych zwrotów.
W dramacie „Cesarz i Galilejczyk" rozgrywa się

i walka dwóch światów. Hellenizm, oszołomiony przez 
swój kult piękna, walczy z chrześcijaństwem przeciw- 
stawiającem się światu. Zwycięża chrześcijaństwo, a ta­
ki wynik walki Ibsen motywuje wewnętrznemi walora­
mi młodej religji: ukrzyżowany Rzecznik tego, co nie- 
ziszczalne, żyje dalej, i jak „król umiłowany, zasiada na 
tronie serc ludzkich, gorących serc, pełnych wiary". 
I jeszcze raz tylko powraca Ibsen w swej działalności 
pisarskiej do Chrystusa. W „Brandzie" wyczuć można 
wyraźnie wielką postać Zbawiciela na tle fabuły dra­
matu, ale niebawem Ibsenowi przysłoniło Boga Miłości 
pozytywistyczne pojęcie niezłomności praw przyrody; 
poeta rozpoczął okres realistyczny twórczości.

Ibsen był pozytywistą. Pogląd jego na świat kształ­
tował się pod wpływem nauk przyrodniczych, a hasła 
stąd idące w świat w 8-ym i 9-ym dziesiątku lat ubie­
głego wieku zapadły mu głęboko w duszę. Stamtąd 
czerpie on sprawdzian wiary, a raczej na miarę ówcze­
snych ideałów społecznych sprawdza szczerość wiary 
innych. Biada tym, którzy próby takiej w oczach jego 
nie wytrzymują! Nie analizował podglebia, na którem 
wyrasta oportunizm chrześcijański i dojrzewa kompro­
mis ze światem. Widział tylko obłudę, rozpowszechnio­



Xs 12 GŁOS EWANG ELI CK I

ną w naszym ustroju społecznym, a chłosty z rąk jego 
nie uszli ludzie kompromisu, chrześcijanie oportuniści, 
księża, którzy w niedzielę nawołują do zaparcia się 
świata, a w dni powszednie schodzą na śmietnisko ży­
ciowe i sprytnie załatwiają sprawy przyziemne. Ibsen 
smaga nieubłaganie ustrój społeczny, który pozwala, 
aby nieliczni uprzywilejowani obsiedli pełne garnki mię­
sne i łyżkami odpędzali od nich liczne rzesze upośledzo­
nych. W gruncie rzeczy poglądów swoich w wielu 
sprawach Ibsen w utworach swych nie zaznacza wyra­
źnie. Ale domaga się od człowieka, aby szukał wyzwo­
lenia z dusznej atmosfery egoizmu, żąda, aby człowiek 
miał serce.

Wielki samotnik Ibsen nie czerpał natchnienia w re­
ligijności, ani w przyjaźni. Nie znal też ani istoty kościo­
ła, ani duszy chrześcijańskiej. Co wydał z siebie, to się 
poczęło z myśli cichych, głębokich, samotnych, jest wy­
tworem przepastnych głębin jego własnej jaźni i przeżyć 
wewnętrznych samotnika. Żadna doktryna nic podej­
mowała korektury poglądów tego niepodległego ducha. ’ 
Wróg fałszu, był nieprzyjacielem tego chrześcijaństwa, 
które jest wszechświatową organizacją ludzi kompro­
misu i naginania się do okoliczności. Dlatego też zwal- ! 
czał kościół widzialny. Ale budziciel sumienia ^polecz- | 
nego, Ibsen, przemówił — może wbrew woli — do su­
mienia kościoła i rozruszał je w letargu... Miał w sobie 
więcej prawdziwego, szczerego chrześcijaństwa, niż I 
jak sam sobie z tego zdawał sprawę, albowiem miał w 
sercu miłość wielką na miarę Ewangelji.

W sobotę, dn. 10 marca, w auli Uniwersytetu War- ; 
szawskiego ódbyla się uroczysta akademja ku czci Ibse- , 
ha. urządzona przez Rektora i Senat uniwersytecki, j 
Akademję, na którą przybyli licznie zaproszeni przed­
stawiciele rządu, władz komunalnych, świata naukowe­
go i literackiego oraz młodzież uniwersytecką, zagaił 
.1. M. rektor dr. ks. Szlagowski, poczem prof. dr. Z. Łcm- 
picki wygłosił odczyt o Henryku Ibsenie.

Członkowie kola dramatycznego odczytali scenę 
z aktu IV dramatu Ibsena „Brand" w tłomaczeniu Ka­
sprowicza, a chór kola muzycznego wykonał pod dyre­
kcją p. dyr. Maszyńskiego szereg pieśni.

MODEST S.

PAWEŁ IIULKA-LASKOWSKI.

Polska wierząca.
DWIE TRADYCJE.

Jesteśmy wielkimi czcicielami, tradycji. Wszystko, 
co należy do przeszłości, staje się dla nas rodzajem świę­
tości, wobec której zatracamy zupełnie krytycyzm.- Jest 
w nas jakaś niepokalana skłonność do kanonizownia 
chwil i ludzi. Być może, iż jest to pewna postać eks­
piacji bezwiednej za to, że dezorientujemy się zbyt łatwo 
w każdej swojej teraźniejszości. Kult ludzi i wydarzeń 
padai jak gęsta zasłona na nasze przewinienia wobec tego, 
czego nie umieliśmy uczcić za życia. Wodzowie narodu 
przez całe swoje ciężkie i złe życic musieli borykać się 
z biernością i złą wolą. Podzieleni zawsze na wrogie 
sobie partje, mieliśmy fatalny popęd do potępiania 
wszystkiego, co zdawało się być herezją wobec kano­
nów partyjnych. Wszyscy wielcy mężowie polscy mieli 
za życia całe obozy wrogów i dopiero po kilku pokole­
niach, gdy nowe partje przynosiły z sobą nowe orjentacje, 
wielkość uznawana była przez cały naród. Życie Chod- 
kiewiczów, Żółkiewskich, Kościuszków to pierwsze 
z brzega przykłady, które można uogólnić, a które są gło- 
śnem oskarżeniem naszego tradycjonalizmu. Kościuszko, 
jak wszyscy wodzowie narodu, pociągnął za sobą tylko 
garść ludzi, podczas, gdy chwila dziejowa wymagała, 
aby cały naród, jak jeden mąż, stanął do walki o wolność, 
Podczas gdy układał się z Napoleonem i stawiał mu pol­
skie warunki, na jakich Polska mogłaby z nim się zwią- 
zaić, inni przekreślili jego usiłowania., oddając się Napo­
leonowi bez zastrzeżeń. Przedmiot dzisiejszej czci ca­
łego narodu, został odsunięty na stronę i umarł w osa­
motnieniu i opuszczeniu.

Drugim przykładem naszej dezorientacji w tera­
źniejszości, a zarazem przykładem wielkiej czci dla 
wszelkiego rodzaju relikwji, jest nasz stosunek do kon­
stytucji aktualnej, a konstytucji 3-go maja. Zasad pierw­
szej nie umiemy wcielić w życie, zbrodnia przeciwko je­
dnemu z najważniejszych aktów tej konstytucji docze­
kała się nawet dziwnej zaiste apoteozy, a jednocześnie 
dla konstytucji umarłej, która nie weszła nigdy w życie 
i miała zaciętych a nieprzejednanych wrogów w znacz­
nej części ówczesnego społeczeństwa, żywimy cześć, 
jakiej nie mamy, niestety, dla konstytucji aktualnej. Kon-

INOEBORG MARJA SICK.

Pastor z nad fjordów.
(HOjfjaeldspraest).

Tlomaczenie z duńskiego. 
Sursum corda.

XXI.
Potem przybyli goście.
— Mamy dziś bardzo piękne panie.— rzekła pani 

konsulowa do pani Suit. Ale mojej bratanicy należy 
s*S  jednak w tym względzie pierwsza nagroda...

— Ma pani słuszność. Gdyby tylko nie ta jej bla­
dość.Czy jest ona aby zdrowa?

Siostrzenica miała rozpocząć bal z pewnym kuzy­
nem z Kopenhagi, który przybył tu na ośm dni, ale z któ­
rego sobie nie wiele robiła. Odnosił się do niej swobod­
nie, ot, jak kuzyn.

, Gzy ci nie zrobi dużej różnicy, jeżeli nie będzie­
my tańczyć? — zapytała, chodząc z nim po salonie.

M-ZVŚ Osza,ała?
-■ Nie— lecz mam wrażenie, że wuj Hallager zara­

ził mię influenzą. Czuję się jakoś niewyraźnie.
I ak, jesteś rzeczywiście blada. Nie — nie chcę. 

abyś z mego powodu męczyła się. — Chociaż jestem 
znany, jako tancerz.

Odeszli na bok i przepuścili następną parę, za którą 
Poszły inne.

- To byłoby przykro, gdybyś w środku sezonu za­
chorowała. Chyba przecież Halfdan nie wpłynął tak na 
ciebie, że aż nie śmiesz nawet tańczyć! — Czyś zresztą 
zauważyła, że jego świątobliwość jest dziś obecny? Zja­
wił się wśród całego zgorszenia tego świata? Co to ma 
znaczyć! Nikt nie może tego pojąć.

Może jest tu jaka dusza, którą się chce zaopie­
kować.

— Coś podobnego! Na balu!
— Ach - jeśli idzie o życie — rozumiem, że wtedy 

nawet bal nie jest przeszkodą.
Pani konsulowa zbliżyła się do nich szybko, rozsie­

wając blask dokoła siebie.
Ależ, moje dziecko, dlaczego nie tańczysz?

- Mam gorączkę, kochana ciociu, i obawiam się, 
że mogłoby się pogorszyć.

— Tegoby jeszcze brakowało. Udaj się po radę do 
dr. Carlsena.

Nie, nie. Nie dziś. To tylko zwróci innych uwagę.
— W takim razie siądź przynajmniej i napij się 

czegoś gorącego.
Wkrótce potem podszedł do niej pastor.
- Czv ma oani jeszcze jeden taniec dla mnie? — 

spytał. W taki sposób i ja mogę się bawić!
Podała mu karnecik bez słowa i, nie podnosząc oczu.
Pierwszy po kolacji taniec miała wolny. Zrobił 

obok niego znaczek i oddalił się.
Spojrzała iia karnecik — i schowała go za pasek. 
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stytucja marcowa nie posiada jeszze sankcji tradycjo­
nalnej, nie ma wrogów zewnętrznych, a tern samem zda- 
je się nam nie potrzebować obrony. Stosunek nasz do 
niej jest krytyczny, niektóre stronnictwa mówią nawet 
dość wyraźnie o konieczności dokonania w niej zmian za­
sadniczych. Nie troszczymy się też o to, że wolność 
sumienia, zagwarantowana przez konstytucję marcową, 
znajduje w życiu dość swoistą interpretację dzięki temu, 
że prawo kanoniczne w stosunku naprzyklad do mał­
żeństw zawiernych w kościele ewangelickim, jest au­
torytetem decydującym. Część obywateli- Rzeczypo 
spolitej w\ewnej dziedzinie prawa publicznego znaj­
duje się faktycznie ex lex, a my przyglądamy się temu 
tak biernie, jakgdyby nie chodziło o rzeczy dla nas naj 
donioślejsze. Nie umiemy poprostu odróżnić katolicy­
zmu, jako idei-, od katolicyzmu, jako organizacji. Katoli­
cyzm jako idea może i powinien cieszyć się zupełną wol­
nością, katolicyzm zaś, jako organizacja, musi koniecz­
nie podporządkować się prawom ogólno-państwowym, 
jeśli nie mamy mieć państwa nad państwem i jeśli nie 
ma mieć racji Seweryn Goszczyński, że niepodobna być 
zarazem dobrym Polakiem i dobrym katolikiem, bo kato­
lik zawsze domaga się dla siebie ustępstw z polskości.

Mamy dwie tradycje narodowe, reprezentowane 
przez dwa dość różne typy ludzi. Jedna jest czysto pol­
ską, a znajdowała swój wyraz w twórczej myśli i twór­
czym czynie największych synów Polski. Wytworzyła 
ona tę wielką siłę atrakcyjną, która zdobywała dla Pol­
ski i polskości serca i umysły ludzi obcego pochodzenia 
nawet wówczas, gdy panowanie zaborców świadomie 
i celowo faworyzowało na' ziemiach polskich żywioły 
obce pochodzeniem. Setki tysięcy Polaków o niepolskich 
nazwiskach, to- zdobycz tej szczytnej tradycji narodwej 
która wywodzi się od mądrych królów, mężów stanu 
i wybitnych przedstawicieli kultury duchowej i myśli 
politycznej. W dziejach żadnego.bodaj innego narodu 
współczesnego nie znajdziemy przykładu, aby podbijał 
żywioł obcy wyłącznie czarem swej kultury, podczas 
gdy sam znajdował się pod panowaniem najbrutalniej- 
szej przemocy. Welka literatura nasza, tak mało nao- 
gól rozumiana poza granicami Polski przez ludy szczęśli­
we, które nigdy nie potrzebowały niepokoić się o swoje 
istnienie narodowe, stawała się zrozumiałą dla każdego 
cudzoziemca, który mieszkając śród nas, stykał się z naj­
większymi duchami Polski, a od życia powszedniego, peł­
nego trosk i beznadziejnych nieraz zmagań o najelemen-

tarniejsze prawa do życia narodowego, otrzymywał od 
niej komentarz. Na kogo bezpośrednio oddziaływało 

1 cudne słowo Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, 
, a później Wyspiańskiego, Kasprowicza, Żeromskiego, kto 
' zrozumiał i odczuł tragiczną treść tego słowa, ten bio- 
, rąc w siebie Polskę w najpiękniejszej jej postaci, sam 
' oddawał się Polsce częstokroć bezwiednie, nieświado- 
; mie, ale za to- tern szczerzej, tern serdeczniej. Otwierał 
, się przed nim przysionek świątyni ducha narodowego, 
I ogarniał go czar kultury walczącej o swój wyraz 
, i o swoje miejsce pod słońcem. Nie stawiała ta Polska 
, żadnych zastrzeżeń, nie wymagała darów dla siebie, ale 
| sama obdarowywała hojnie, po królewsku. To ofiaro- 
' wywanie się Polski wszystkim, którzy chcieli czerpać 

z jej ducha bogatego, było i jest jej wielką siłą; nią zdo­
bywała wtedy, gdy sama była zdobyta i pozbawiona 

i najelcmentarniejszego prawa wypowiadania się ze swe- 
I go tragizmu. Przedstawicielem tej kultury był Polak. 
1 Innej kultury i innej tradycji przedstawicielem był Polak- 
j katolik. (d. c. n.).

Refleksje
(Klęska stronnictwa katolicko - narodowego. Niech 
będzie pokój w kościele ewangelickim. Nieco o kar­

ności kościelnej.
Karykaturalne formy przybrała działalność stron­

nictwa, które trzymając władzę w rękach, nie ponosiło 
' odpowiedzialności absolutnie żadnej, za liczne objawy 
1 panoszącego się z jego winy zła, a przeszedłszy do opo- 
1 zycji, uprawiało opozycję dla opozycji jedynie, nie siląc 
| się nigdy na czynny bilans swej pracy. Opozycja w ta- 
| kich warunkach, — jak słusznie mówi wznowiona przez 
i Antoniego Sadzewicza „Gazeta Poranna, dawniej 2 gro- 
| sze" — prowadziła „do faktycznego bojkotu własnego 
! Państwa i wszelkich państwowych poczynań. Cokolwiek 
' uczynił Rząd, choćby to było konieczne, ważne i poży- 
i teczne dla Państwa, spotykało się z oceną ujemną, 
i gdziekolwiek natomiast Rząd natrafiał na trudności, wy- 
i woływało to uczucie złośliwej radości". Obóz ten, któ- 
! ry z niefrasobliwą pewnością siebie głosił, że jest jedy­

nie „narodowym", wyzyskiwał ciemnotę obywateli.

— Wyglądasz tak, jakbyś miała zemdleć — zauwa­
żył kuzyn. — Idź i oołóż się podczas przerwy.

Przez całą przerwę musiala odpowiadać na współ- 
czujące pytania i słuchać rozmaitych rad; nużyło ją to 
strasznie. \

— Zresztą, nie tańczyć w pewnych razach jest bar­
dzo przyjemnie — rzekła. Wolę rozmawiać, niż tańczyć.

— Czy dotyczy to i tego tańca, który się w tej 
chwili skończył? Według nas, ten Mikołaj ma tylko cha­
rakter w nogach — powiedziały norweskie kuzynki.

Wieczerzę podano bardzo wcześnie, ponieważ kon­
sul orzekł, aby tych, co nie tańczą, nie morzono głodem 
aż do północy. Wskutek tego konsulowa tak zarządziła, 
że wszystkie solidne potrawy podano podczas kolacji, 
a trochę później — tylko, zakąski.

Panią domu prowadził do stołu znany szwedzki pro­
fesor.

Musiał on też wygłosić mowę, to też po toastach na 
cześć gospodarzy i wspaniałych gór norweskich, zabrał 
jeszcze raz glos na temat o kobiecie.

Wypowiedziawszy mnóstwo pięknych, choć nic 
zawsze nowych, porównań, oświadczył w końcu, że pe­
wny będąc pełnego zapału poklasku, chce stwierdzić, iż 
„kobieta, jeśli jest taką, jaką ma być**...

— Taką nie jest nigdy, wmieszał się nagle konsul.
Uwagę tę usłyszano i burza oklasków była odpo­

wiedzią zebranych na te słowa.
Profesor też się śmiał wraz z innymi i powiedział, 

gdy w końcu mógł znowu zabrać głos, że on — skoro 

teraz nie może skończyć tak, jak pierwotnie zamierzał, 
ponieważ wszyscy się zgodzili z czcigodnym gospoda­
rzem — wznosi toast na cześć „kobiety, która nie jest 
taką, jaką ma być, ale która mimo to. jest czarująca".

Głośne brawa rozległy się w pokoju.
Ale konsulowa, która zatrzymała sobie ostatnie sło­

wo, groziła, śmiejąc się, profesorowi, i odmówiła przy­
jęcia! takiego toastu, ponieważ uważała, iż taki hołd jest 
conajmniej wątpliwy.

Wówczas podeszła nagle do profesora siostrzenica 
z podniesionym kieliszkiem szampana, i z gorączką 
w oczach.

— Czy mogę panu podziękować za jego mowę? — 
rzekła. — „Jako kobieta, która zupełnie nie jest taką, ja­
ką ma być, ale która dziękuje człowiekowi, który ją wy­
nosi tak, że jednak może taką być".

Profesor ukłonił się z uśmiechem. Potem zaś wypił 
z panią domu na cześć „kobiety, która jest taką, jaką ma 
być".

Następnie znowu tańczono. „Panienka z Danji" sie­
działa dalej przy stole, odpowiadając na wszystko pół­
słówkami.

Podczas następnej przerwy prosiła ją cotka, aby się 
koniecznie położyła.

— Jesteś rzeczywiście chora. Widać to po calem 
twem zachowaniu.

Odpowiedziała, że wytrwa do końca.
Gdy muzyka zagrała następny taniec, opanował ją 

strach, że może ją ktoś obserwuje. 
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przez 150-cioletnią niewolę odzwyczajonych od samo­
dzielnego myślenia kategoriami państwowotwórczemi. 
Ale rachuby zawiodły w czasie ostatnich wyborów do 
sejmu. Utożsamianie polskości z katolicyzmem, miało na 
ten raz na celu, aby każdego katolika Polaka zniewolić 
do głosowania na listę zblokowanego „Obwiepolu" Je­
dnocześnie usiłowano okazyjnie wmówić i niekatolikom 
Polakom, że obowiązkiem ich patriotycznym jest obóz 
ten poprzeć. Angażowano sztandar katolicyzmu w wal­
ce przedwyborczej w sposób nietylko nierozważny, lecz 
nawet niepoważny. W przeddzień wyborów w jednym 
z katolickich kościołów stołecznych śpiewano: „Ojczy­
znę, wolność, racz nam wrócić Panie!' Z uczuć religij­
nych uczyniono w sposób najbardziej lekkomyślny ta­
ran do walki politycznej. Ale ten taran zawiódł: naro­
dowa demokracja poniosła przy wyborach ciężką, za­
służoną klęskę. Kościół katolicki na takim wyniku walki 
też oczywiście zyskać nie może, a winę ponoszą tu ci 
jego słudzy, którzy dali się użyć sami jako narzędzia 
tej walki, a nie poprzestając na zaangażowaniu się w 
niej osobiście jeszcze i powierzone swej pieczy gmachy 
kościelne uczynili jej terenem.

Z charakteru Kościoła, z natury rzeczy wynika, że 
Kościół zasadniczo nie identyfikuje się z żadną partją, 
z żadnem stronnictwem politycznem. Dlatego też i żad­
nej partji nie wolno identyfikować siebie samej z ko­
ściołem. To też chrześcijanie mają zupełną wolność w 
wyborze stronnictw politycznych i 'w pracy dla Pań­
stwa (z tern jedynie zastrzeżeniem, że nie wolno im po­
pierać wrogów Kościoła i Państwa). Jest to zasada 
oczywista i nietrudna do zrozumienia dla każdego, kto 
wyczuwa pęd do uniwersalizmu, tkwiący w energji po­
tencjalnej żywego Kościoła, t. j. takiego Kościoła, w któ­
rym żyjc idea Chrystusowa, podporządkowując sobie 
wszystko i wszystkich. Związanie Kościoła ze stronni­
ctwem, jest równoznaczne z uszczuplaniem go. Kiedyś 
bronił poglądu tego na terenie Zboru naszego „Ewange­
lik" I dobrze niewątpliwie się stało, że oszczędzono 
Zborowi naszemu przy obecnych wyborach do Sejmu 
walk partyjnych i szkód moralnych, wynikających z agi­
tacji przedwyborczej. Oby tylko jedność w rzeczach 
niezbędnych’ a zbożnych, miłość zaś i wyrozumienie 
oraz cierpliwość w sprawach wątpliwych trwała jak-

Czuła, że bladła.
Śmiejąc się i rozmawiając, mijała ją para za parą, 

dążąc do salonu, dokąd udali się również i starsi, aby 
przyglądać się tańcom.

Serce jej zamarło w piersi.
Przyszedł on i podał jej ramię.
Z opuszczonemi oczyma oparła się o nie końcami 

swych palców.
I bez słowa, jakby za zgóry umówioną zgodą, wy­

prowadził ją z pokoju przez puste komnaty na dużą we­
randę. otwartą z okazji uroczystości i zamienioną na cie­
plarnię. a zapełnioną kwitnącemi kwiatami, na które 
matowe, białe ample rzucały miękkie opalowe światło.

Otwierając szklane drzwi, czul, że jej zimna ręka 
drżała.

Położył na niej swą rękę.
— Dlaczego? — spytał. — Czy się pani boi?
— Tak odpowiedziała bezdźwięcznym, ledwie 

dosłyszalnym szeptem. A drżące powieki przysłaniały 
jej oęzy.

Zatrzymał sie.
— Czy mam zawrócić?
- Nie, nie — nie!

Schylił sie nisko i przycisnął swe wargi do jej bia­
łej, drżącej ręki.

Potem wyprowadził ją między cienie i zapach kwit­
nących kwiatów...

najdłużej! Nie wiemy bowiem, czy już nie rychło bę- 
| dziemy zniewoleni wobec spraiw pierwszorzędnej wa­

gi zdać egzamin z naszej dojrzałości chrześcijańskiej 
i obywatelskiej.

W pewnej okolicy kraju odbyła się prowincjonalna 
j dzielnicowa konferencja pastorów, na której zapadły 
I znamienne uchwały, mające zaprowadzić ujednostaj- 
I nienie karności kościelnej w calem województwie, 
i A więc uchwalono, że odtąd kobiety upadłe mogą otrzy- 
! mać ślub kościelny tylko bez welonu i bez wianka. Na- 
| rzeczony nic może w takim razie mieć ozdoby, jaką sta- 
! nowi symboliczny bukiecik na piersi.

Uchwała tego rodzaju nasuwam nam pewne refleksje, 
' a słuszność powziętych postanowień, nie jest dla nas 
: oczywista. Życie człowieka obfituje w momenty grzc- 
I chu i lekkomyślności, lecz nie jest pierwszem zadaniem 
| kościoła wymierzanie kary za grzech, ani piętnowanie 

zła, które się stało, a które w chwili zawarcia ślubu czę­
stokroć ma być odrobione, częściowo przynajmniej. 

' Przy zobopólnej winie mężczyzny i kobiety — poco 
i utrudniać im nawrót na drogę prawości? A im subtel- 
j niejsza jest analiza grzechu, tern więcej pogmatwane 

okazują się przed oczami badacza drogi i koleje życia, 
i i nieraz zamiast jawnogrzesznicy, staje przed oczami 
I naszemi — ofiara w znaczeniu moralnem. Piętnowanie 
| kobiety w sposób lapidarny, i to w chwili dla niej naj- 
, uroczystszej, w miejscu świętem, rzucenie plamy już 
i naprzód na jej ognisko rodzinne i dzieci, jest surowością 

może jednak zbyt wielką. A kobiety, których upadek 
! nie został spowodowany przez narzeczonego, mogą w 
, takich warunkach niełatwo znaleźć męża, który będzie 
l gotów poprowadzić je do ołtarza i wypić niezasłużoną 
I czaszę wstydu i goryczy; dożywotnie męczarnie mo- 
! ralne za grzech może uznany i żałowany, bez widoków 
I na poprawę losu ,toć to przecież kara nader dotkliwa 

i surowa Obronną ręką wyjdą w takich razach kobiety 
przebiegłe, w rozpuście może zaprawne, umiejące usu- 

I nąć owoc zakazanej miłości... Utrwalenie zwyczajów, 
i do których dążą inicjatorzy jednolitej karności kościel- 
I nej, daje plotkarkom złośliwym wdzięczne pole do po- 
| rachunków osobistych.

Generalizowanie celem ujednostajnienia karności 
kościelnej nie jest chyba szczęśliwym pomysłem. Sądzi­
my, że indywidualizowanie poszczególnych wypadków 
i traktowanie grzechu z miłością dla grzesznika, łatwiej 

i prowadzi do poprawy i więcej odpowiada intencji Tc- 
I go, który rzeki był: „Kto z was jest bez grzechu, niech 
: na nią pierwszy kamieniem rzuci". (Ew. Jana 8,7). Sądy 

i świeckie zawieszają wykonanie kary na pewien czas, 
a gdy uznany za winnego przestępca czas ten wytrzy­
ma zwycięsko, kara zostaje mu darowana. Kościół Chry­
stusów jest w mniejszym stopniu zobowiązany do ka­
rania, niż sądy świeckie, natomiast udzielanie przeba­
czenia obliguje go w większej daleko mierze... Autorzy 
wspomnianej uchwały konferencyjnej mieli z pewnością 
jaknajlepsze intencje. A my nie znamy ich motywów. 
Lecz nam by przypadłe do przekonania mniej generali­
zowania, mniej dbałości o ujednostajnienie karności, 
a natomiast więcej serca.

MODEST S.
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SPROSTOWANIE.

W Nr. 11 „Głosu Ewangelickiego" z dn. 11 marca 
r. b. w artykule pod tytułem: „W obliczu wyborów", 
w końcowem zdaniu, na stronie 7-ej, zdarzył się przykry 
błąd drukarski. Zdanie to powinno mieć brzmienie nastę­
pujące: .Kler to jeszcze nie Bóg, a klerykalizm to 
jeszcze nie religja, lecz coś, co na religji żeruje".
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„Filadelfia”
II.

W grudniu walne zebranie wybrało pierwszy za­
rząd Koła, z kol. Hauptmanem na czele i poruczyło mu i 
sprawę legalizacji statutu. Równocześnie postępowała 
najprzód organizacja wewnętrzna. Już w czasie układa- ■ 
nia statutu ścierały się różne poglądy co do charakteru 
Koła. Koto wyłoniło się z kółka rcligijno-ctyczncgo 
i taki miało mieć charakter. Rychło jednak przekonano 1 
się, że wtedy nie btjdz.i,(j jńożna ściągnąć jaknajszerszych 
warstw młodzieży^ z pośród której wielu niechętnem 
okiem patrzało na wszelkie zebrania religijne i nic | 
cliciałoby wstąpić do organizacji, która ich. zdanierji urzą­
dza sobie jakieś „godzinki". Musiano więc rozszerzyć 
program związku, by każda studentka i każdy student 
chętnie wstępowali, mogąc znaleźć to, czego szukają. 
Utworzono 3 sekcje: 1) religijno-etyczną, 2) społeczną 
i 3) towarzyską. Prócz tego zastrzeżono statutem pra­
wo tworzenia w miarę potrzeby, nowych sekcyj. Ze­
brania,śekcyj odbywają się naprzemian co trzy tygodnie, 
każda więc niedziela jest zajęta przez którąkolwiek sek­
cję, jeśli zaś wypada zebranie ogólne, wówczas sekcja 
musi przesunąć swe posiedzenie na następną niedzielę. 
Każdy1 członek obiera sobie sekcje, jaka mu najbardziej 
odpowiada, może należeć do wszystkich sekcyj równo­
cześnie, lub jako gość być obecnym na zebraniach in­
nych sekcyj, bez przymusu należenia do nich. Każda sek­
cja ma pracować ściśle w swoim zakresie, nic wtrącając 
się w sprawy innych sekcyj i nie usiłując zdobyć sobie 
hegemonji nad innemi.

W kilku słowach o pracy sekcyj w roku ubiegłym. 
Sekcja religijno-etyczna, która ma być jądrem całej or­
ganizacji, urządzała naprzemian zebrania biblijne, na 
których zastanawiano się nad ewangelią • według Św. 
Marka i zebrania referatowe. Prócz, referatów członków 
mają się odbywać referaty zaproszonych gości w pierw­
szym rzędzie profesorów teologji. Z pośród nich wygłosił 
reefrat w roku ubiegłym ks. profesor Suess.

Sekcja społeczna urządzała zebrania referatowe, i 
wśród tych referaty działaczy społecznych, jak d-ra ' 
W. .1. Rosego i p. H. Glassa. Prócz tego członkowie 
mieli możność pracy praktycznej.: gdyż staraniem sekcji 
urządzono lekcje dla konfirmandów analfabetów.

Dodać należy, że zebrania, na których przemawiają 
zparoszeni goście, ściągają bardzo licznych słuchaczy. 
Przewidziane są także odczyty, urządzane staraniem 
poszczególnych sekcyj dla szerszego ogółu, nie tylko dla 
członków.

Sekęja towarzyska urządzała zebrania towarzyskie, 
na które składały się śpiewy, deklamacje, gry i zabawy. 
Parę takich zebrań odbyło się w mieszkaniu pp. Orłow­
skich, gdzie w ciepłej, prawdziwie domowej atmosferze, 
członkowie spędzili mile .chwilę. Po sekcji towarzy­
skiej należy również urządzanie imprez.i wycieczek.

W karnawale urządzono )łzy pomocy Zrzeszenia 
Polaków Ewangelików „Wieczór Studenta Ewangelika", 
kfóry się udał doskonale i nrżyniósł znączny dochód, 
który położył podwaliny pod kasę Koła.

Koło starało się utrzymać ' kontakt z pokrewnemi 
organizacjami.

W czasie wakacyj wysłano delegację na zjazd 
Związków Młodzieży Ew angelickiej do Bystrzycy n/Olzą | 
na Śląsku Czeskim, gdzie przedstawiciele „Filadelfii" 
mięli możność zetknięcia się także z przedstawicielami | 
ewangelickiej młodzieży słowackiej S. EM. Również 
na zjazd Związku Polskich Zborów i Towarzystw Ewan­
gelickich w Państwie Polskieni, który odbył się w sierp- I 
niu w Cieszynie i DzięgielóWie,Wysłano przedstawicieli, j 

y Sprawa legalizacji statutu napotkała na liczne prze- . 
szkody i trudności, tak. iż catv rok usilnych starań i za- | 
biegów nie wystarczył na załatwienie tej sprawy. Nie j 
dąuein było pierwszemu zarządowi Koła cieszyć się | 
^pomyślnych wyników siwych usiłowań, dopiero nowy | 
zarząd z kol. Cymorkięm na czele doczekał‘się legaliza­
cji statutu, który nareszcie zatwierdzono pod koniec ! 
listopada 1927 roku. Z tej okazji urżądzonó w Pałacu I 

Mostowskich t. zw. Święto Założenia. Odtąd „Filadel­
fia" występuje już oficjalnie na widownię życia publicz­
nego. Walne zebranie z dnia 4 grudnia 1927 roku uchwa­
la przystąpienie do „Związku Polskich Zborów i Towa­
rzystw Ewangelickich w Państwie Polskicm".

Okres wstępny poza nami, prace wstępne już za­
kończone, a przed nami stoi okres nowy, okres pracy 
normalnej wprowadzenia w życie naszych zamierzeń. 
Mamy przed sobą wielkie zadania do spełnienia. Chce- 
my zjednoczyć całą młodzież ewangelicką wyższych 
uczelni, która dotychczas żyła w rozproszeniu. Chęciny, 
by każda studentka, każdy student ewangelik znaleźli 
u nas swe ognisko, by mogli u nas zaspokoić swe po­
trzeby i pragnienia. Dlatego zakreśliliśmy organizacji 
naszej taki szeroki program działalności. Chcemy two­
rzyć wszyscy jedną wielką rodzinę. Nazwaliśmy Koło 
nasze „Filadelfia", miłość braterska i dążymy do tego, 
by ta miłość braterska nie pozostała pustym dźwiękiem 
tylko, lecz by rzeczywiście wśród nas zapanowała i od- 
ziwierciadlała się w czynach naszych, we wszelkich po­
czynaniach naszych, abyśmy owiani miłością Chrystu­
sową. pracowali dla dobra polskiego ewangelicyzmu. 
Spodziewamy się, że starsze społeczeństwo życziiwem 
okiem spoglądać na nas będzie i będzie się do nas odno­
sić. jak do młodszej braci. Żyjemy w ciężkich powojen­
nych czasach, kiedy nam się zdaje nieraz, że wszelka 
myśl wznioślejsza, wszelkie szlachetniejsze porywy mu­
szą ustąpić miejsca rzeczom poziomym i nizkim. Lecz 
nic wolno nam się tem zrażać. Od nas bowiem zależy 
przyszłość. Mając przed oczyma słowa arcykapłań- 
skiej modlitwy Pana naszego: „Nie proszę, byś je wziął 
ze świata ale abyś je zachował ode złego", my, bojowni­
cy pod Jego sztandarem nie śmiemy uchylać się od tego 
świata, choć się nam wydaje złym i podłym, nie śmiemy 
uchylać się od spełnienia swego posłannictwa, ale po­
winniśmy się odrodzić sami, pobudzić siebie i innych do 
wzniesienia się ponad poziomy, ponad szarzyznę życia 
codziennego i Odważnie kroczyć w życic, iść, by dorzu­
cić swą cegiełkę do zbożego dzieła odrodzenia ludzkości. 
Bo jak powiada wieszcz:

,.W krajach ludzkości jeszcze noc Klucha,
Żywioły chęci są jszcze w wojnie..
Oto.miłość ogniem zionie, 
Wyjdzie z zamętu świat ducha! 
Młodość go pocznie w swojem łonie, 
A przyjaźń w wieczne skojarzy spójnie!"

B_. K,

„SERAFIN LUDZKOŚCI"

Zarząd Główny Polskiego Tow. Opieki nad 
Grobami Bohaterów w celu zdobycia potrzebnych 
funduszów na wydanie Księgi Pamiątkowej historii 
Obrony Warszawy w r. 1920, przystępuje od dziś 
do wyświetlania w Małej Sali Colosseum najwięk­
szego arcydzieła filmowego p. t. „SERAFIN 
LUDZKOŚCI".

Jest to wielka epopea na tle bogactwa duszy 
ludzkiej o doniosłem znaczeniu poznania najwyż­
szych władz duchowych w człowieku Umysłu 
i Woli.

Film z uwagi na wysoką wartość artystyczną 
i wykanonanie stał się rewelacją całej Europy.

Cel i charakter filmu zasługują na poparcie 
wszystkich sfer naszego społeczeństwa.

f KINO „FILHARMONJA" JASNA

„KRÓL KRÓLÓW11
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Realizacja CEGILA B. de MILLE A

Początek seansów g. 6, 8, 10 wlecz.
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Z życia młodzieży
Z KOŁA STUL). EWANG. „FILADELFIA"

Dnia 26.11 1928 r. o godz. 7 wiecz odbyło się w sali 
konfirmacyjnej Zboru Warszawskiego zebranie „Fila­
delfii", które zaszczycili swoją obecnością dwaj P. prof. U. 
W.: prof. S. Słoński i B. Vydra. Na zebraniu tern wygłosił 
jeden z członków „Filadelfii’ kol. M. Nowak (Łużyczanin), 
zajmujący i piękny wykład o swojej ojczyźnie i swych 
rodakach, Serbach łużyckich. Ziemia łużycka smutne 
przechodziła koleje. Kol. referent nakreślił krótki szkic 
geogr aficzny tej prastarej słowiańskiej krainy i przedsta­
wił jej dzieje od najdawniejszych czasów, kiedy to Serbo­
wie toczyli walkę na śmierć i życie z Niemcami, napiera­
jącemu pod wodzą krwiożerczego margrabiego Gerona 
aż po czasy wielkiej wojny światowej. Pobojowiska 
i trupy znaczyły ślad drogi Niemców; krwawy Gero, 
który wymordował podstępnie książąt słowiańskich, żyje 
po dzień dzisiejszy, jako straszydło w opowieściach ludu 
łużyckiego. Nawiązał też referent i do historji Polski, 
wspomniał o królu Bolesławie Chrobrym, o którym Ser­
bowie łużyccy jeszcze dzisiaj śpiewają w swych pie­
śniach ludowych, jako o wielkim polskim królu. Lecz Ser­
bowie padli pod naporem Niemców i dzisiaj tworzą, tylko 
nieznaczną wyspę,, w morzu niemicckiem, odcięci od 
pobratymców. Germanizacja postępowała szczególnie 
przed wojną światową tak szybko, że z licznego tego ludu 
słowiańskiego pozostały zaledwie szczątki, grupujące się 
koło prastarego grodu Budzisz.yna. Zeby wytępić wszel­
ki ślad pochodzenia słowiańskiego Niemcy, zmieniali skru­
pulatnie nazwy osiedli łużyckich na niemieckie, nie cofnęli 
się nawet przed zmienianiem nażwisk np. Nowak na 
Neumamn. A jednak lud ten się ostał, chociaż nie w cało­
ści, jednak żyje w szczątkach, jako świadek tej smutnej 
tragedji, która rozegrała się na zachodnich krańcach sło­
wiańszczyzny. Lud ten, rozbudzony do życia jeszcze 
przed wojną światową, po „wiośnie ludów", odetchnął 
trochę i podniósł się z pod żelaznej stopy niemieckiej, po 
zwycięstwie koalicji. Akcja budzicieli poczucia narodo 
wego słowian łużyckich nie idzie .dzisiaj w. tym kierunku 
by pozyskać zniemczonych lub zrenegaciałych doszczęt­
nie rodaków, lecz raczej, by utrzymać obecny stan posia­
dania. Rozpaczliwe wysiłki tego narodu, odciętego zupeł­
nie od żywiołu słowiańskiego, mogą być wzorem i otu­
chą dla tych Polaków, którzy dziś jeszcze jęczą pod za­
borem. Serbowie łużyccy odgrzebali z tlejącego jeszcze 
popiołu swój ojczysty język dawno zapomniany, troskli­
wą opieką otoczyli zabytki i zwyczaje ludowe, taniec, 
śpiewy, stworzyli rodzinną sztukę i literaturę, mają swe 
biblioteki i liczne czasopisma. Szczególnie pięknym 
przykładem jest fakt, że ewangelicy łużyccy, którzy są 
w większości, tworzą jednolity front razem z katolikami 
i razem z nimi bronią swej narodowości. Jak zaznaczył 
kol. Referent, walki wyznaniowe nic mają u nich miejsca. 
Jesteśmy przekonani, że kol. referent wzbudził w ser­
cach obecnych na wykładzie szczere współczucie dla 
'^LCJ s?rbskiei ojczyzny, które nie powinno się ograniczyć 
tylko do słów. Otuchy, lecz przyczynić się do wydatnej, 
akcji pomocniczej bratniemu narodowi.

J. K.

Sekcja Społeczna Koła Studentów' Ewangelików 
..Filadelfia" zawiadamia o zebraniu. mającem się odbyć 
w niedziele dnia 18 b. m. o godz. 4 pp. w sali sesjonainej 
Kolegjum Kościelnego, pl. Małachowskiego 1.

Wiadomości z Kościoła i ze świata
Z WARSZAWY.

Prezes Warszawskiego Kolegjum Kościelnego p. Jó­
zef pert został wybrany do >Senatu z listy państwowej 
Nr. 1.

OFIARA- Znany i sząiiowany powszechnie przemy­
słowiec. pan Oskar Saenger, złożył, hojną ofiarę ny, rzecz 
Zboru dla uczczenia pamięci swej zmarłej matki. Ofiara 
ta, w sumie i^CfOO dolarów,/ zostałą/pr^ę^iiączoną przez 
ofiarodawcę na budowę pawilonu chirurgicznego w szpi­
talu Ewangelickim. Pawilon będzie nosił nazwę „imienia 
ś. p. Marji Saengerówcj”. Dając wyraz wdzięczno^ swej 
dla dr. Emila Burschego, ofiarodawca złożył rzeczowy 

i kapitał na jego ręce i do jego dyspozycji. Piękny czyn 
oby watelski, ,$$dny uznania i zaznaczenia, da .Bóg wznor 
wi przerwaną\przez wojnę juć tradycji ofiarnych funda­
torów, których_dąwnęini czasy’ w Zborze naszym nie 
brakowało.

, !: . .
PIERWSZY WĘGIERSKI ZBÓR EWANGELICKI 

W KANADZIE. Węgrzy ewangelicy w Kanadzie nie po­
siadali dotychczas ani jednego własnego zboru. Niedawno 
zorganizował pierwszy zbór ks. Jan Papp w Toronto. 
Prezydent Naczelnej Rady kościelnej (ewangelickiej) ha 
Węgrzech, baron Wojciech Radwanszky, przesłał współ­
wyznawcom w Toronto z tej okazji serdeczne życzenia 
i większą ilość^boblij oraz książek tręś.ęi reli_gjjjiej. .

WĘGIERSKI ,'ZB.ÓRf EWANGELICKO - REFORMO­
WANY W P&RrŻU. KÓnWent węgierski kościoła ewan­
gelicko - reformowanego delegował do Paryża -pastora, 
ks. Geza Janka, dla objęcia duszpasterstwa nad zamie­
szkałymi w stolicy Francji oraz w okolicy współwyś- 
znawcami narodowości węgierskiej.

O ŁĄCZNOŚĆ Z OJCZYZNĄ. Konwent ewang.-refctr- 
mowanego kościoła na Y^ęgrzęch zbył ^zmuszony przed: 6 
laty przez brak środków materjamyćh 58 zborów prze­
kazać kościołowi reformowanemu w Stanach Zjednoczo­
nych oraz 32 zbory kościołowi prezbiterjańskiemu. Zbo­
ry te, w licz$e'9t)‘, za biega jiEóbt&iifeT)Yia\Piąza'nic nanp- 

1 wo ścisłej łączności z macierzą węgierską. . __

OBYWATELE POLSCY W LIPSKU. Na unitfersyte- 
i cie w Lipsku studiuje teologję 34 studentów z Kongre-*  

sówki, 12 z Poznańskiego, 4 z Małopolski. Ogółem uni-f 
wersytet ten liczy. 126 studentów zagranicznych, korzy­
stających z pomocy „Związku Gustawa Adolfa”. Dla nich 
to zamierza Związek założyć schronisko,'aby itn ułatwić 
studja w Nieńjćzecb .

O KONKORDA T W NIEMCZECH. Związek ewange­
licki w Niemczech zapoczątkował akcję protestacyjną 
przeciwko zawarciu konkordatu Niemiec z Rzymem; ze- 

i brano zgórą 3 miljony podpisów.

FILM O LUTRZE. Wielki film propagandowy o Liitrze 
I układu Hansa Kysera, został przez ii rząd kontroli filmów 
I w Berlinie zakwalifikowany jako dozwolony dla młodo-i 
| cianych. '

• JiW-! £*£  ’
PIEŚNI LU TRA. Pieśni kościelne Lutra ukazały^ię po: 

' włosku w świetnym przekładzie profesora Nccćo,' na_- 
| kładem firmy Doxa w Rzymie.

PROFESOR OORT. W Lcjdzic zmarl w 99-tym roku- 
życia profesor teologji Oort, jeden. z filarów liberalnej.’ 
teologji w Holahdji.

yge T ypA.MYTJS Al
Z JAPONJI. O postępach, jakie czyni w Japonji chrześ-' 

cijaństwo, świadczy' m. in. okoliczność, że z pośród 32; 
osób, odznaczonych niedawno za zasługi społeczne, było 
22 chrześcijan. Książę regent Japonji, odbywając przed; 
kilku laty podróż do Europy, zabrał ze sobą świtę,- która’ 
składała się w połowie z chrześcijan.

LEKTURA WYJĄTKÓW Z BIBLJI. W szkołach 
francuskich zaprowadzonoprogramowo czytanie wybra­
nych miejsc bibfjinych obok innych wyjątków z literatu­
ry powszechnej, gdyż „dokumenty biblijne stanowią 
część spuścizny duchowej cywilizacji francuskiej**.
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OFIARY.
Na reperację witraża: T. 10 zł.
Do dysp. ks. Lotha: Janina Ochocka 10 zł.; Celem 

uczczenia pamięci Michała Witzkego oraz dzieci jego 
Emilji, Joanny, Emila i Jonatana składa córka i siostra 
10 zł.

Na Kościół: Jadwiga Kasieka 50 zł.: Stanisław 
i Wiktoria Lisieccy 10 zł.

Na dom sierot: Jako ofiarę dziękczynną z okazji 
powrotu do zdrowia oraz pomyślnego załatwienia spra­
wy składają małżonkowie M. i li. H. — 10 zł.

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW
18 marca, w niedzielę Laetare:
o godz. 9 m. 15 w sali konfirmacyjnej nabożeństwo 

szkolne — ks. Oloeh.
o godz. 9 i pół ramo, nabożeństwo w języku niemiec - 

kim, ks. pastor Michelis;
o godz. 11 i pół ramo, nabożeństwo w języku pol­

skim, ks. djakon Ruger.

21 marca, 7 wieczór, czwarte nabożeństwo pasyjne 
w języku polskim ks. pastor Michelis.

22 marca, 7 wieczór, czwarte nabożeństwo pasyjne 
w języku niemieckim, ks. wikary Badke.

23 marca, 9 rano, nabożeństwo komunijne.

W KOŚCIELE GARNIZONOWYM.
Dnia 18 marca o godz. 10 rano nabożeństwo w języku 

polskim ks. prof. Michejda i stud. teol. Pospieszył.

WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE
URZĘDU PARAFIALNEGO.
za czas od 5 — 11 marca r. b.

Ochrzczono: 3 chłopców i 1 dziewczynkę.
Zmarli: Artur Fidrych, syn szewca, I. 16; Natalja 

Karolina Wyrwarz ur. Kelm, 1. 65; Augusta Sokołowska 
nr. Petznik, wdowa, i. 62; Juljusz Zygmunt Waldemar 
Beigert, syn mistrza murarskiego, I. 2; Karolina Frydery­
ka Rentz z d. Laps, wdowa. I. 67; Ryszard Kiihn, syn 
ślusarza, 1. 3 m. 10.

OGŁOSZENIA.

K----------------------------------------
JAN WIEDIGER

■n

MAGAZYN OBUWIA
Istnieje od 1B78 roku

©
©
©

MASZYNY i PIECE
PIEKARSKIE oraz CUKIERNICZE

w Warszawie, ul. Twarda Nr. 24. ©
a także KOMPLETNE URZĄDZENIA FABRYK 
HERBATNIKÓW, PIERNIKÓW, WAFLI i t. d

a
©

<3

GARSONKI, 
PŁASZCZE, 

GARNITURY
SPORTOWE
RÓŻNE TRYKOTAŻE 

I POŃCZOCHY
POLECA
Z. MENTZEL

WARSZAWA (
MARSZAŁKOWSKA 101
ŚWIĘTOKRZYSKA 5.

©
©
©
©

MUSZTARDĘ, KABUL, SOS, OCET 
POLECA

ISTNIEJĄCA OD 1856 ROKU

FABRYKA MUSZTARDY

A. SCHWEITZER
W WARSZAWIE, KRÓLEWSKA 25 

dostarcza z fabryk krajowych i zagranicznych 
- generalny pRedstawiciel na Polskę

RLEfflłlOER STEUfflflłlRK, WMSZHwn,
Piękna 62; Telefon 216-25; Adres telegr. „AlmarK"

Opracowanie planów i kosztorysów na żądanie.

© © 
©

UH CZASIE' Maszyny do samoczynnego dzielenia 
' Chleba „ROTOR”, wyrobu firmy „HERBST”.

Poszukuje się do wydzierżawienia 
lub do nabycia nieruchomości na 

wsi z kilku morgami gruntu na letnisko 
dla szkOly społecznej.

Oferty składać:
Plac Małachowskiego 1.

Druk niniejszego numeru ukończono dn. 13 b. ni.

Prenumerata „Głosu Ewangelickiego” wynosi: kwartalnie 3 złote; miesięcznie 1 zloty. Wpłacać można w administracji—Kancelaria Zboru 
codziennie od 9 — 2 i 3 — 5, telefon 8-26. Redaktor naczelny Ks. pastor LOTH, Królewska 19, przyjmuje codziennie od 11 — 12 rano 

telefon 184-15. Adres dla czasopism zamiennych i listów dc redakcji: Kredytowa 4 m. 3, tel. 310-15.
Redaktor: Ks. AUGUST LOTH. ) Wydawca: Ewang. Sp. Wyd. „Logos".
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